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Ciahor i  H i t l e r s

-  Wtóry snes  bedz ie  w y ż y j . . .
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Agencja Tele-nowych dowcipów -
-  donosi  s

^Mimo szeregu  g en ia ln y c h  p o c i ą ­
gn ięć  gospodark i  nieiiiiecki'e j  , row 
nowaga (względna) z ło te g o  utrzymu 
je  s i ę  ty lk o  d z i ę k i  temu, że z ł o ­
t a  c iupaga  p r z e s ł a n a  p rzez  W.Krze 
ptowskiego H i t le ro w i  spoczywa ~  
j e s z c z e  w skarbcu niemieckim* - —

. J&k donoszą z miarodajnych  źró 
d e ł  niemcy mają zamiar w y l / j  v-a 6~ 
je sz c z e  k i l k a  kilometrów k o l e j k i -  
l in o w e j ,  gdyż obecna długość l in y  
n ie  odpowiada zapotrzebowaniu kall 
dydatow do powieszenia .

Podziemne s i ł y  Podhala opraco­
wują obecnie p r o j e k t  wzmocnienia- 
bramy f i s o w e j"  aby mogła w y trzy ­

mać c i ę ż a r  Krzeptowskiego i  lego-  
k o m p a n i i . . .
i n immt immtmt t  nmi  kuk mm?i m m m m m m

5 0NA.LNXCHs
Teksty z a s ły szan e  w górach  i  pc
l a s a c h . -

Armia k s i ę c i a  pana.
Wielka armia k s i ę c i a  pana 
Hen szeroko w św iec ie  s ły n i e s  
Trzech  z ł o d z i e i  i  S u l e j a  
Jeden o s i o ł ,  c z t e r y  św in ie .

l> *> •> * e
0 Krzeptowskich.

H u la ła ,  p i j n ł r  
Krzeptowskich r o d z in a ,
Marmulade ż a r l i  
P o p i j a l i  wina.
Winko z głowy wysło,
Marmuladom d ż y ś l i ;
""iłys , mocny , -  kany , 
ha cos t e r o s  p r z y ś l i !

v  ty »  $ •

Wacusiowa p ie ś n ic k a .
Kanys som Gurusi e ,
Kak i k  z a p r z e p a ś c i ć ! ,
Dołek i k  g e s ta p u ,
Krwiom i k  s i e  o m aśc ie ł .

Kumotrzy Krzeptowskiego.
E j s hucom g ro źn ie  góry 
I  sumi ciemny l a s .
E j ,  płacom d z i ś  j u h a s i  
I  p ła ce  baca  n a s .
H e j_ ! Niemce s i e  juz  t r z e n -  
A h i t l e r  ledwie ży je ,  /-som 
Kaze s i e  podziejemy 
Klej  z iem ia  nos n ie  s k r y j e .

•A O 4  *  *

Przyśpiewka .
S t r z y l o j c i e  p ie rony  
Niech s i e  grom r o z g ł o s i ,
Ze t a k i c h  Ciakorów 
owiento z iem ia  n O s i , . . I

NA PUHDUSZ PRASY: Bajończyk 1 0 0 . -  , 
Sol 5 0 . - ,  Od M ari i  5 0 . - ,  Nieznana : 
1 0 0 . - ,  Gozdawa 1 5 . - .  Chrzes tne  Mguny 
— p a c z k i ,  o—o—o—o—o—o—o—o—o—o—o—o—o

n  pk k  o s i t  v  ki w u s  f  £  c j o 7,oo-
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Wiosna na Podhalu,

"Hej idziem w las...'*



_Nie przeciwcie sie mi, moi pię­
kni, ze Worn cosi o nasym cisorzu - 
gorolskim Krzeptoskim napise, ale 
ono ta wicie wej sieka se go na —  
jenzycki wzieni, a nifto go bronie 
nie fee, haj. Tagek sie wiecie, za 
dusiowoł i pedziołek se, przyisam- 
Bohu, ze ftoz cie nas biedny nomi- 
łosciwiej nom panujeńcy cisorzu go 

' rolski Wacusiu Krzeptoski bee bro- 
nieł, jak nie jo 1 I wzbonek se pa 
piórek do rencki i kawo !re cek lubry 
ki i choc jo ta z tym nic nie uzda

jom, bo to wse cepersko robota,alek 
se,wiecie, siadnon na zidelku i pi sem.

A to wiecie beło takx kie sie- 
ta panockowie we świecie walnie,se 
lenie jako pokłyznili jeden na dru­
giego, niby ci nojhrubsi bez rady- 
josie sobie pocudowali, - jednego 
dnia jakiegosik bezkurcyjo diabeł- 
stwo po Podholo kasik ze słowackie 
strony sie holofi. Jehało to to ca 
łe ze zelaza, by zeleźnica a nie - 
zrlezńica, bo jehało drogom, a ile

bez pole, jak ta padło - i zberca 
ło a zbercało, haj. Sło tego cała 
kupa, ba, kierdel'cały, tak jak - 
wozów na jarmark, ab o i na ł odpust 
do Ludźmierza. Sieka - jagek wom 
juz ugwarził, beło ze zelaza, pie 
knie na ziel no pomalowane, a na- 
kozdym wózecku - cy jak go tam —  
przezwać - beł wymalowany cyrnia- 
ty^krziz. Kumoski, co ftoro poboz 
niejso zaceny ospowiadaó, ze to - 
wej musi Świenty Michał Archanioł 
ze^swojem wojskiem niebieskier na 
ziemie przilecioł i bedzie porzón 
dęk robieł z tymi syćkimi bezboż­
nikami, co w niedziele po trzi ra 
zy^a w inksy dzień po dwa razy do 
kościoła nie chodzom.

Staro Jaugustynka pedziała --
swoi kumosce na ucho, ze som ksionc 
probosc jeji tc mówieł, bo mu ło~ 
tym som swienty Pietrpaweł z nie­
ba telegrame wypuścieł; sołtys —  
jak^sołtys, Nie barz im fcioł wie 
rzyć, a ze wiecie, z .kslendzem —  
proboscem krziwo na siebie pozie­
rali, bo jego dziopa z jegomościo 
wym parobkiem dziecko miała - to 
są w duchu ukfalił co pojedzie do 
miasta^do pana starosty jego sie- 
zapytać, coby łono miało być.

No i dobrze nie barzo, jedzie- 
se sołtys ku Nowemu Targowi, a tu 
wiecie - cało droga tymi jakiemiś 
wózeckami z cornymi krzizikami za 
Wcilono, a z nik se pozieraj om ba 
nie janieli, ino jakiesi cerniate 
panocki^ - wojoki, cheb do diabłów 
podobniejse, hej!

Zajechoł nas sołtys do miasta, 
idzie ku panu staroście, a tu pa­
na starosty nima, Łozpytuje sie - 
tu i tam, a ludziska mu jpedajom , 
ze pon starosta cisto pieknie zni 
knon i ze juz w Polsce nie Poloki 
ba niemce rzondzom.

Wrócieł sołtys do chałupy i ce 
ko co to bee. Nie usło dwa abo —  
trzi tyźnie, a tu ci zjechali do- 
Zakoponego, do Miasta, dc Siaflar 
do Poronina^ takie cudasne panocki 
z corwi.eniuśkimi łoposkami na ru-



ckach , a na ty c h  łoposeckach  m ie l i  
corne  k r z i z e , co im kozde ramie w 
prawo w ary jow ało , -  j e ź d z i l i  wantu 
mobielami po w siach , s w a rg o ta l i  po 
n iem iecku i  d o b r z e . . .

Beło śnim i i  k ie łk u  t a k i c h ,  c o -  
po naskiemu u m ie li  i  g o d a l i  ludziom 
ze niemcy s i e  pytajom  f t o r y  t u  Łtós 
r o ł g o t a ,  h a j .  Ludziska s i e  cedowa­
l i ,  bo t o  p r z e c ie  n ikany  we św ig— 
c ię  do g ac i '  i  j a k  f t o  co z a ł a t w i u ł ,  
w ie c ie ,  n ik  t o  nikomu n ie  z a g lo n — 
d o ł .

P r z i j e c h a l i  se n a s i  panockowie- 
niemce pod harende Wacusia Krzep— 
to s k ie g o ,  wywołali Wacusia na p o le  
i  Py£ajom s i e  g o , cy Ł o s ro łg o ta .  -  
Wacus c o s i  t a  m io ła  na sum ien iu  we 
d ie  t ę g o ,  co z ty c h  casów, ja k  ro z  
ku niemu pon s t a r o s t a  z M iasta  wan 
tomobielem p r z i j e c h o ł  ło b e ź re ó ,  c i  
mo syóka na gazdostw ie  (p ło ty  poma 
low ane, m ureck i)  w porzondku. Boro 
cek a k u ra c ik  n i  m ioł i  n ie  dziw ota
ze go bez to  c ó s i  s p a r ło  na wną----
t r z u . , .  P to  inny by ty z  t a  n ie  u— 
t r z im o ł ,  h a j  . No i  ja k  sje go niem- 
ce p y ta ły ,  cy t o  on Ł o s ro łg o ta  cy­
n i e ,  z long  s i e ,  zeby go baba n ie  -  
z d r a d z ie ł a  i  p r z i z n o ł  s i e  ze t o  on. 
k te  mu niemcę p e d z i a ł y , ze ja k  bak, 
to  ło n  j e s t  i k .  Wzieni go honorn ie  
do w antom obielu , ło d w ie z l i  go do •- 
j a k ie g o ś ^ s ta r s e g o  w Krakowie, tam - 
s i e  Wacuś p o m ięn ił  śnim na lo s e c k i  
a po tem ^ ło d w ieź li  go do Zakopanego 
i  z r o b i e l i  go c iso rzem  Ł osro łgoc— 
kim, h a j .

A do nasego s o ł t y s a  p r z i j e h a l i -  
t y z  c i  panockow ie, z w o ła l i  sy ć k ic h  
gazdów p rzed  gazdostwo s o ł t y s a  i  
pytajom  s i e  go^co^wyście som ? Cy 
s o ł t y s  ? Ale c ó z e ś c ie  je s c e  ? Łos- 
r o łg o ty  ?

S o ł ty s  wagowoł s i e  cy s i e  p r z i -  
znac , cy n i e .  Godo: n ie  1 -  Niemce? 
Tyz n ie l  No t o  c ó z e ś c ie  ?! S o ł ty s -  
posk robo ł s i e , ło b e ź r o ł  i  mówi: — 
Juz worn, panockowie .do s i e k a  po— - 
wiem. Snami to  óno j e s t  t a k :  ja k  -  
b e ł a  A ustry jO j t o  my b y l i  c i s o r s k b  
d z i e c i .  Jak  b e ł a  P o lsk a ,  t o  my be­
l i  P o lo k i ,  t e r o z  ja k  je  G enera lno -  
G u b e rn a to ry j ,  t o  ju z  cheba bedemy- 
t p  j e n e r a ln e - g u b e r n a to r y j e , t o  s i e  
tym moi p ię k n i  ńima w ie la  co cudo­
wać borockowi Wacusiowi K rzeptc —  
skiemu, ze j e s t  c iso rzem  ty c h ,  co 
godajom, ze Ł o s r o ł - g o - ty , h a j  l —
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Kaz t e n  n a te r e n s  ?

^Beł p iękny w iec zó r .  P o se łek  Se , 
'W iecie , na h a le  Kondratowpm, no i  -  
dobrze n ie  barzp  -  s p o tk o łe k  s i e ,  -  
s t o w a r z i s i ł e k  z tak im  jednym hrubym 
b a ,  s ta rym  gazdom, h e j .  U k fa lo w a li-  
my se o tym i  o, tamtym, o niem cach, 
o w o jn ie ,  no i  o tym ja k  to  ty z  na 

^tym snr a c ie ^ je s c e  b e d z ie .  Pytom s ie  
gazdy: Powiedzciezmi gazdo jakoż  to  
u nos bee? Cy oni ju z  o s ta n ą  t u  nar- 
zawse, cy jako ? Dyć t o  p r z e c ie  n i -  
moze b yc , cobymy ta k  w iecn ie  pokuto 
w i l i ,  h a j .  Jakoż wy o tym m y ś l ic ie ?  
S ta ry  B a rtu ś  z a m y ś l ie ł  s i e ,  f a je c k e  
pokurzu je  -  i  pado:

-  Ha, w ic ie ,  p a n ie ,  to  t o  j e s t  -  
ta k s  Łoni t u  p r z y ś l i ,  syÓka zie& ha 
som w zien i no i  dobrze n ie  b a r z o . . .  
co w iec ie  nimoze mi s i e ^ to  n i j a k  we 
głowie p o m ie śc ić ,  bo w iec ie  -  t e g o -  
ir a t e r e u s a  nima, coby im to  
syóko popodpisow oł, ze to  j e s t  i k . , .

G óral czy P o lak .
W Nowym Targu ru c h .  W z a rz ą d z ie -  

m iejsk im  z a p is u ją  na " G ó ra l i" .  Przy 
chodzi je d en  t a k i  honorny g azd a , wy 
prostowany ja k  sm rek. No i  p y t a j ą  -  
s i ę  go:

-  Jak  s i ę  nazywacie ?
-  N owobielski A n d rze j .
-  G d z ie śc ie  s i ę  u r o d z i l i  ?
-  W B e r l i n i e .
- W  B e r l i n i e ? ! ?
-  Ano, h e j .
-  A wasi ro d z ic e  ?
-  Tyz w ^ B e r l in ie ,
-  No to ś c i e  "reichsdeutśch** 1 1
-  He, panocku, wyście c i s t o  p i ę ­

k n ie  p o w ario w ali .  Ja k o z t  * Jak  ku ra  
w lez ie  do ch lew ika  ze św in iam i, to  
ty z  świniom o s ta n ie  ?!

Drugi jed en  t a k i  p rz y sz e d ł  i  na-  
podobne p y ta n ie  o d pow iedz ia ł:

-  Panocku, a locegóz t o  syn mój- 
co han u. wos j e s t  w n ie w o l i ,  wysyte 
mo na renkowie "P" a nie"G" ? To — 
syn j e s t  Po lok , a t a t a  j e s t  Górol ? 
Jakoż to  ?!



A-yr/Ojći t  n a s A  K, o b z  in  o
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? i ^ L ^ « ^ u_g°raiskies°”
K rz e p to w s k i  Wacław -  k s i ą ż ę ,  pocho

cizi ze z n a k o m i te g o  r o d u  n i e __
m ie c k i e ^ o  C iakoro>n b y ł y c h  ko 
n io k ra d o w .  Ożeniwszy s i ę  z gó 
r a l k ą  k u p i ł  s o b i e  nazw isk o  od
K rz e p to w s k ie g o  z H a r e n d y . -___

C u k i e r  J ó z e f  -  z a s t ę p c a  k s i ę c i a  . 
p r a w ie  r o d o w i t y  n iem iec *  Oha- 
j a k j e r y s t y k a :  J ó z i u  -  s ł o d k i -

P ra n o sz '  Bury F r a n c i s z e k  -  sp ra w y -
o r g a n i z a c y j n o - p e r s o n a l n e . 0 —
s t a t m o  t e n  b u r y  n i e  c i ą g n i e -  
d o b r z e . Gdy s i ę  p r z e k o n a ł ,  że 
n i e  j e s t  m i n i s t r e m  I ż os łem  
c o l a  s i ę  w t y ł .

K u ch ta  Szymon -  m i n i s t e r  o ś w ia t y  
l e c z  sam n i e  b a r d z o  " c z y t a t y  ’ 
p i s a t y " . . ,  ill
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K ęsek^ze  S zcza w n icy  -  sp raw y wyży 
w i e n i a .  Nie t a k i  on skromny 
j a k  s i ę  nazyw a.  To n i e  "kęsek* 
a l e  k ę s  d r a n i a .

L a t o c h a  F r a n c i s z e k  -  min .pomocy -  
g o s p .  Z a c h o d z i  p y t a n i e  czy  La 
t o c h a  d o c z e k a  l a t a . . .

F r o n c z a k  F r a n c i s z e k  -  j e s z c z e  j e ­
d en  f r a n c i s z e k "  w n ie - r z ą d z ie .  

Z a g a t a  A n d r z e j  -  sprawy p r a w n e .  -  
' - e n  sam z d e c h n ie  . . .

P . S .
. . . J e s z c z e  d z i s i a j  J e ś l i  k a ż ą  
wszyscy razem  niemcom w ł a ż ą . . .
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-  Kumoter!  S ł y s e l i ś c i e  ? Wacek 

mo b a s e d o w a . . .  #
-  Kaz ęo u ł a p i e ł  ?

To n i e  c ł e k ,  b a  c h o r o b a  l 
“  Ze j a k p ,_ n i e c y s t o  ?

n o ,  w i e c i e ,  t a k o  co  ocy wypuco 
Ja cy  ocy?Jacy?B o  my mu wypucynj

Czego ch ce  P P R . . .



k a le jd o s k o p .

Honor, zas zc z y ty ,
Wino, k o b ie ty ,
K ie łb a sa ,  s z p e rk a ,
P a n i ,  " f r e j e r k a " ,
Zar ognia  w ł o n i e ,
Niemcy w p o k ło n ie ,
Chodzą w s i e d l i s k o .  
G e s ta p a  b l i s k o  
Jegomość k s ią ż ę  
Wszystko rozw iąże!
P o ra d z i  p r z e c ie  
W tym k o m ite c ie ,
To n ie  są  ż a r t y ,
Wezmą " k e n n k a r ty " , 
G ó ra lsk ie  p lem ie 
Od niemeów że n ie  
Z s e r c a ,  o ch o tą ,
Ciupagę z ł o t ą  .
S ie  do B e r l in a  
Za f la s z k ę  w in a ,, . .
Bardzo n a leg a  
H i t l e r  k o le g a ,
By k s ią ż ę  w pańs tw ie  
W swoim poddaństw ie 
W wodza s i ę  b a w ił ,
Armię p o s ta w i ł  !
Armia^ u r o s ła
W.. .  św inię  1 o s ła
I  m y śli  k s ią ż ę ,
Jak  psy powiąże,
Co m ia s t  w nim pana 
Czują cygana !

Książę i  p an ie  !
My, Pod n a la n ie  
W n a j l e p s z e j  w ierze  
Prosimy sz cz e rz e  
Z bierano  s i ę  w kupę 
prz y g ó tu j  g łow ę.« .

m m . n  m m m m m m  1 m i , t  t u t  t m , , ,

W yjątek z l i s t u  ro b o tn ik a  p o ls k ie ­
go w Rzeszy,

■h-i "•**»k®n^ a r t y ,ł g ó r o l s k i e j  n ie  
e r .  Pocko j, bo ju z  n ie  długo —

I c i a ł ^ ’^ 0 dadz0E’ j akom bees 
a ! 2 w  ™ Sle Zlem10 t r z e n s i e  ,? P ie rony  bijom w noc i j aS
rZ d^ e n * JfmLe z bajerem  p r z i s ł o -  
na słow o, bo f c i o ł  cobyk hrubo ro
odew4l?oC^enk° . S ro ł ł  d o łek  mu oa W y lism irzy c i.  Padom c i  moja ko
chana zono, ze juz  i k  n ie  długo -
S*™-? 2?1 * a J’° i k  mom sy ók ik  wr z y c i .  Wiencyk^ci kochana zono nie 
pisem , bo by c i  t e  p s ie k rw ie  l i s t  
na p o ec ie  z a b r a l i . . / ’

mmmmmmmmmrommmmmmmmmmmmmrnrrirnrnrnrnmTnm̂

^k.KRAKOWSKĄ^NUTę.
P r z y ja c ie l s k a  rozmówka.

-  P rz y jd ź  znów w ty g o d n iu  do — 
m nie .

-  Kiedy ?
-  Wpadnij we w torek .
~_2eby c ię  d i a b l i  w z ię l i  za t a ­

k ie  zyczen ie  1

Podobieństw o .
- J a k i e  j e s t  podobieństw o m ie— 

azy dyrektorem  krakow skiego t e a t r u  
a k le ryk iem  ?

-  ? ? ?
-  Że obydwaj z o s ta n ą  w y  ś w i e  c e n i .  *

Szach.
W związku z wysyłaniem p rz ez  -  

podogoniec" nagród d la  dobrych — 
sz a c h is tó w , r e d a k c ja  "Na Ucho" pro  
£?r2u j f  nag rodzen ie  ta k że  1 oraz  
KWF, k tó re  doskonale ja k  do tąd  , -  
trzy m a ją  niemców w s z a c h u . . .

mmmmmmmmmmmfflmfflmTnrriTrirnnirnrnrnTriTTimTnTTiflimmmmm
Pb wyższy numer "Na ucho" z o s t a ł  

pracowany i  wydany w porozum ieniu  
z naszymi współpracownikami z Pod­
h a l a .  Mamy n a d z ie j ę ,  iż  mimo, że -  
z o s t a ł  opracowany w Krakowie -  n ie
T>m? i e ^sz ^ j eS° powodzenia na — P o d h a lu .
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmnrnrrirnrrmTriTTimTnTTiTnniTiirTi

Prosimy W szystkich C zy te ln ików -
0 n a d sy ła n ie  drogą ko lportażow ą ma 
t e r i a ł o w . -  A dres: Redakcja "NauchU* 
Krakow,-

W szystkie ziem ie p o ls k ie  ł ą c z ą -  
s i ę  do w alk i z n a je ź d ź c ą ,  n ie c h ż e -  
więc w szędzie s ły ch ać  b ęd z ie  śmiech
1 drwiny z g łu p o ty  okupanta i  jego  
pachołków, 0 &
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmniniTriTnTTiTnTTimnim 
NIE NISZCZ PISMA PO PRZECZYTANIU !

NIECH sią  DRUGI POŚMIEJE I 
n arniam m inmmmmmmTTimmmmniTnmmmmmn̂ TTimTTim m ^fn^



M aVA%

"Na wysqkiej  t u r n i  c o s ik j s iq , tam c y n n i . . .
H e j . . . I Cy to  p i e s e k  w b u d z i e , cy t o  " l e ś n i  l u d z i e " . . . "


